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M ódl się i  pracuy, a będziesz szczęśliwym.
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Heligga*

Obszernieysze wyiaśnienie Mszy 
świętey i sposób służenia  

do niey.
sjlakeście ostatnią razą byli u m nie ,  móy  

Ignacy , rozm aw ialiśm y sobie o tern: czem u  
to w  koście le  naszym  ł lzy m sk o -k a to l ick im  
u ży w a m y  przy w ydzie lan iu  Sakram entów  
ś w i ę t y c h , przy benedykcyach, przy M s z y  
ś w ię t e y ,  i tam da ley , nie p o ls k ie g o ,  ale 
łac ińsk iego  ięzyk a , u r zek ł  P ro b o szcz  w to­
ku d łu g iey  rozm owy z  przybyłym  gosp od a­
rzem , a ich rozm owa toczy ła  sig o nabo­
żeństw ie .  —  //Tak, pam iętam /' przerwał  
Ig n a cy ;  „ p o w iad a łD ob rod z iey  m iędzy  in -  
nemi przyczynam i i tg, że  to dlatego tak po­
stanow iono, aby ieduość wiary n a s z e y i i e y  
ob rząd k ów  tern lep iey  zachowaną była. 
M ow a łacińska, iaką iest, taką i zostanie;  
nie odmieni sig, bo inź na ziem i nie ma lu­
dzi, któryckby ona była rod ow itą;  a mo­
wy, iakiemi dziś  ży iący  ludzie mówią, o d -  
mieniaią s ig;  trzebaby tedy i w rzeczach  
kościelnych m ow g odmieniać, a przez to 
wiele by było  zachodu, aprzytem  nie iednO 
w cisnącby  s ig  m o g ło  uchybienie, i wielka  
pow sta łaby  różność, i przysz łob y  może do 
tego, żeby K atolik  nie poznał katolickiego  
k ośc io ła ." —  „ C ie s z y  mnie to bardzo,“ m ó­
w i ł  daley Pasterz , „żeśc ie  spamiętali, o czem

była m ow a; ale pow iedzcie  mi s z c z e r ze ,  
c z y  w y sig  też  na to zgadzacie .^  —  „ K i e -  
dyć tak, Dobrodzieiu , iu ź r a z  postanowiono,  
to s ię  cz ło w ie k  z g o d z ić  m u s i ,"  odpow ie­
dzia ł Ig n a c y ,  „ z r e sz tą ;  k iedy mam otwarcie  
p o w ie d z ie ć ,  m oźeby lep iey  b y ł o /  g d y b y  
w szy stk o  s z ło  po naszemu, boby sig  sw oig  
m ow g rozum iało ,  i b y ło b y  s ig  p obożn iey-  
sz y m ."  —  „ N i e  z e  s w o i ć y  g ł o w }7 w y  to 
m ów ic ie ,«  rzek ł  ksiądz. —  ^Ha nu, prze­
praszam Dobrodzieja, c z ło w iek  s ły s z y ,  iak  
m ów ią ludzie, co też  to maią być k a w a łe k  
u c z o n e g o ,"  odpowiedział Ign acy .  — N a  
to mu P r o b o s z c z :  „ M o i  kochani, w ie lu  
ie s t  takich, co rozumie po łacinie, a p r z y -  
naym niey powinno rozum ieć , takich ka­
w a łek  uczonych, iak m ó w ic ie ;  pow iedzcie  
m i,  są ż  oni od w as p ro sta czk ó w  p o b o -  
Żnieysi?« —  Ig n a cy :  „ E y  g d z ie  tam!
czasem  c z ło w ie k o w i aż serce  pęka z  ż a -  
roty , k iedy s ig  w id z i ,  iak oni to \s ig  pod­
cza s  M s z y  św ię tey  sp ra w u ią ." —  „ O y  
prawda! p raw d a!« rzek ł D o b r o d z ie y ; „kto  
nie ma chęci, to s ig  ty lko kręci! N a u k i  
kazania nie po ła c in ie ,  lecz  po polsku by­
wałą praw ione, a  przecie  iak groch od  
śc iany s ig  odbiiaią. P o  polsku nas n a u -  
czaią , co mamy w ierzyć , iak mamy ż y ć ;  po  
polsku obiaśniaią nam cerem onie, z n a c z e -  
n ie M s z y  św iętey , Sakramenta i tam d a ley;  
nie iesteśm y w ięc  iak na tureckićm kaza­
niu. M ożem y sig nauczyć, co to  w s z y s t -
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ko znaczy; powinniśmy się nauczyć, gdyż 
Kościół przykazuie Kapłanom obiaśniania 
Sakramentów, Mszy świętey, ceremoniy, 
ludowi w oyczystym ięzyku. Cóż potem, 
kiedy wielu głuchych. Choćby wszystko 
było po polsku, tobyśmy pewnie ciemniey- 
szymi byli. Chęci i uwagi potrzeba zwła­
szcza tym, co czytać nie urnieią, bo kto 
czytać umie, temu wiele książka dopomódz 
może." Ignacy: „W łaśnie  ia tez to tu 
przyszedłem do legomośei względem 
książki. Móy Michałek iuź mi zmiru nie 
daie, tylko mnie męczy, abym mu iaką 

^  nową książkę kupił, a nabożną. Co on 
się też to nacieszył z owey, którą mi D o- 
brodziey podarował, — iakże się to ona 
nazywa, —  bodayże, dyć mi zupełnie wy­
leciało z pamięci "  —  Proboszcz:
n Słowo boże, n ie?« — Ignacy: „Tak, tak, 
S łow o boże starego testamentu. Co nie­
dziela, to nam zniey czytał, aż my się nie 
raz rozpłakali z moią." —  Proboszcz: 
j*.Nie długo będzie można dostać S łow a 
bożego nowego testamenty bo iitż ie dru- 
kuią. Zapowiedziano też, iż w Lesznie 
i w Gnieźnie, ten sam księgarz, co drukuie 
dla was Szkółkę niedzielną, wyda tanią 
książeczkę, zawieraiącą Lekcye i Ew an­
gelie na cały rok. -Wyidzie też, za po­
mocą boską, niezadługo, z polecenia Iaśnie 
Wielmożnego Księdza Arcybiskupa na­
szego, książka do nabożeństwa dla owie­
czek iego, którą szanowny Pasterz dla owie­
czek swoich wygotować pobożnym i z po­
trzebami ludu obeznanym Kapłanom wygo­
tować kazał. Proście Pana Boga, aby nam 
iak naydłużey Pasterza naszego przy życiu 
i dobrem zdrowiu utrzymać raczył, a bę­
dziecie mieli i Katechizm dla całey dye- 
te zy i , boć wiem, iż troskliwy o zbawie­
nie owieczek swych Pasterz, polecił gorli­
wym Kapłanom iego ułożenie.

(Dalszy ciąg i* następnym numerze.)

Dzień przed śmiercią*
Przypowieść.

(Z  Wyb. Pr. i  Po. p . A .  P .)
Mędrzec ieden powiada: „źałuy za grze­

chy na ieden dzień przed śmiercią:" ale 
któryż to iest dzień?

Król pewien wezwał sługi swoie na 
wielką ucztę; lecz nie powiedział im go­
dziny, kiedy się uczta zacznie. Mądrzy 
gotowali się i ubierali w ochędoźne szaty, 
mówili albowiem: „ w  domu królewskim 
na niczem nie zbywa, uczta co chwila roz- ^  
począć się może i zawołaią nas ."  —  
Głupi zaś słudzy rozpierzchli się i rzekli: 
„nie tak rychło uczta będzie, i nim nas 
zawołaią, będziemy mieli dosyć czasu 
przygotować się i ubrać przystojnie."

Nagle przywołano ich; ubrani zasiedli 
do uczty; głupieli odpędzono; z własney 
winy nie dostąpili zaszczytu. Salomon 
mówi: „niechay suknie twe zawsze bedn 
białe, iako i śmiertelne suknie twe białe 
są :  bądź gotów i ubieray się w nie co 
dzień. Bądź mędrcem na ieden dzień 
przed śmiercią."

G o s p o d a r s t w o .

O żywych płotach.
K lą ł Mikołay na świnie sąsiada, aż 

źle słuchać było, i o co? że weszły mu 
do sadku i darnę na nic zryły. „Cóż 
wam ta klątwa nada?"  zapytał się go 
nauczyciel, który właśnie tamtędy prze­
chodził; „tylko jeszcze Boga obrażacie." 
— „To prawda, móy nauczycielu," od­
powiedział pierwszy, „ale też iuź czło­
wiekowi cierpliwości braknie; ledwie nie 
co tydzień ten rów naprawiać trzeba, a 
tak daremnie sobie czas marnuię, bo moie 
bydlę tey szkody mi nie zrobi, tylko
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eudze; płot postawić, to wiele kosztuie, 
i bez naprawy nie obejdzie się przy nim, 
a tu iuź nie wiedzieć, zkąd grosz brać. 
Moie prosię caiy dzień leży zamknięte 
w chlewie; inni, iakby na przekorę, w y ­
puszczę, i ani się spytaią, co się gdzie 
obraca. Proszę tylko, móy nauczycielu, 
zobaczyc, co tu szkody; koniczyny nie 
siałem, bo ten sadek dostarczy trawy 
dla iedney krowy na całe lato do dóiu; 
i co z tymi ludźmi poczęć? tak przynav- 
mniey tę klątwę się pomszczę."—  ,-Ze 
szkodę macie, to prawda,44 powiedział na 
to nauczyciel; ale źe zemstę, choćby i 
klątwę tylko, w  sercu przechowuiecie, 
to źle; bydlę, zwyczajnie iak bydlę, to 
nie ma rozumu; tam idzie, gdzie może 

v zer znalezć; ten, komu to zwierze nale­
ży, nie słyszy słów waszych, a choćby, 
p s i e  g ł o s y  n i e  i d ę  p od  n i e b i o s y ,  
mówi przysłowie. W  dobroci napomni­
cie sąsiada; a chcąc dobrze źyć z nim, 
usuwaycie sami to złe. Rowy łatwo 
przez deszcz się psuią, bydlę więc ła ­
two przejdzie; trzeba go umocnić; lasy 
nasze pełne są krzewów; właściciele 
chętnieby widzieli, gdybyście te, iako to: 
zaięczy głóg, ciernie, wykopywać chcieli, 
byle z korzeniami, posądziwszy ie na ro­
wie, zrzynaiąc czubki, łatwo się rozkrze- 
wią i będzie płot i rów mocny; tylko 
dopilnujcie w  pierwszych latach. Albo 
tez uzbierajcie nasienia tegoż g łogu , 
albo z iagód berberysowych, zasieycie 
w dobrem i bezpiecznem mieyscu, gdyż 
w drugim dopiero roku wschodzi, wypel- 
cie, a w piątym roku rozsadźcie; w lat 
kilka będzie płot trwalszy od każdego 
innego i bez kosztu.44 —  „To dobrze", 
powiedział Mikołsy; „ale kiedy to tak 
długo czekać trzeba, moźebym go i nie- 
doczekał. ■ »Kiedy nareszcie poczniecie 
lepiey myśleć,44 rzekł na to nauczyciel,

»a czyźto po waszćy śmierci .syn wasz 
nie może otrzymać tego gospodarstwa? 
Czemuźto iemu nie możecie dobrze życzyć. 
Patrzcie na te śliwki, co ie sadził niebo­
szczyk oyciec żony waszey, iak pełno są 
owocem obsypane; on z nich ani iedney 
śliweczki nieskosztował, bó w rok po ich 
zasadzeniu iuź umarł, ale o tern myślał, 
źe nie będę ia miał z tego użytku, będę 
mieć moie dzieci, a zaiadaięc smaczny 
owoc, pomyśią o mnie i zmówię pobożną 
modlitwę za duszę moię.44 —  Mikołay 
potrzęsł g łow ę; nie wiem, czy zechce usłu­
chać tak dobrey rady,

D . B.

R o z m a i t o ś c i .
O obc inan iu  k o ł tu n ó w ,  

le s t  kray na południe od Polski, nazywa 
się Tyrol, w  którym Judzie maią długie 
gardła, czyli raczey podgarlice tak długie, 
źe iin wiszę do wpół piersi, że ie 
w tył za kark zawinąć mogę. Iestto
nakształt podgarlicy u byka, i u nas prze- 
śmiewanoby z tak długiem gardłem czło­
wieka, tam zaś maię podobnie długą pod- 
garlicę za wielką ozdobę, im dłuższa, tćm 
piękniejsza. Ieśtto bardzo rozumnie i 
szczęśliwie, źe maię za piękność te dłu­
gie podgarlice, gdyż gdyby mieli to za 
szpetność, urzynaliby ie sobie albo dzie­
ciom i nabawialiby się może tern kale­
ctwa, alboby pogardzali i prześmiewali 
ludzi z długiemi gardłami, a tak szanuią 
wolę Boga i tak zostaię, iak ich Pan Bóg 
stworzył. N a  Polaków Bóg przepuścił 
inne upośledzenie, kalectwo gdzieindziey 
w innych kraiach nieznane, to iest kołtun, 
który się we wszelkich innych mowach 
nazywa kołtun polski-, ale Polacy woli 
Boga nie szanuią i maię to sobie za szpet— 
ność, za upośledzenie, kiedy komu na g ło -
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wie kołtun się, wywinie. Z tą d powstaią 
naywifcęy między wami wieśniacy owe 
straszliwe kalectwa, p o strza ła m i od was 
pizezwane, powśtaiące z zawcześnego 
obcięcia kołtunów. Naywięcey chorób, 
ran, kalectw, okulawieć, wielkich chorób 
powstaie z fałszywego wstydu noszenia 
kołtuna. Wiadomo wam, źe gdy się koł­
tun doyrzeie, sam potem od padnie lub łatwo 
się oderwie, a człowiek potem iest nay- 
zdrowszy i czyste włosy mu odrastaią.
I  izeciwnie sam byłem świadkiem może stu 
przypadków, w których sobie chłopi urż­
nięciem kołtuna śmiertelnie zaszkodzili. 
Uciął sobie naprzykład ieden młody pa­
robek kołtun, a potem w kilka tygodni, 
przechodząc przez rów, strzykło mu 
w nodze i dostał wrzodów tak ziadliwych, 
ze mu pół nogi roztoczyły. Utrzymywał 
on, ze na niego źle spoyrzała pewna stara 
baba, za czarownicę między chłopami 

^ogłoszona; a ia mu ciągle gadałem, źe 
noga mu się poty niezagoi, póki się będzie 
czesał, póki nie pozwoli odrość kołtunowi. 
Gdy'mnie nareszcie usłuchał, odrósł mu 
kołtun i wyzdrowiał. W idzisz,^ mó­
wiłem, „iakiś ty ciemny; wierzysz w moc 
czarownicy , pamiętay, źe kto wierzy 
w czarownicę, bluźni przeciwko Bogu, bo 
Bóg sprawiedliwy niedaie iednym ludziom 
nad drugimi władzy czartowskiey. “ 

^Dziewczyna iedna zdrowa i bardzo sil­
na, po obcięciu .kołtuna, dostała w moiey 
przytomności wielkiey choroby. Przez 
kołtun odchodzi nieczysta bardzo mateiya 
z  całego ciała i ciało się wyczyszcza za 
pomocą kołtuna z tey materyi; lecz gdy 
koitun zawczesnie iest ucięty', ogolony lub 
©palony, natenczas materya ta cofa się. na- 
powrót w ciało i rzuca się albo na płuca, 
albo na żołądek, albo się wyrżnie na nodze, 
na reku i t.p. Lecz kiedy materya całkiem 
C ydzie, kiedy kołtun s ię  doyrzeie,

natenczas można kołtun całkiem bez nie­
bezpieczeństwa oderwać. Przez głupi 
wstyd me możecie doczekać do tćy chwili 
w ktorey bez niebezpieczeństwa można koł­
tun oderwać^ i zabiiacie swe zdrowie. —  
YVieciez, iż gdybyście nieobcinali koł­
tuna i gdybyście niepili tyle w ódk i, by- 
ibyście nayzdrowszymi, naymocnieyszymi 

J naydłuzey żyjącymi ludźmi: gdyż
błędne i mylne to u was iest mniemanie, 
z e  t e n  ma z d r o w i e  i s i ł ę ,  k t o  n i ć  
m e r  obi  ( jak , iak panowie zyiV) i k t o  
m i ę s o  i e ,  : w ó d k g  i w i n o  n i l e .  
Aayzdrowszy człowiek iest ten, który 
Pfzy ciągłey pracy, a nie nadto cięźkićy, 
skromnie zyie, strawę prostych warzyw 
z iarzyn i zdrowego mięsa używa, za na- 
poy codzienny wodę, ani spirytusów nie 
pua, am korzeni, ani wygotowania mocne­
go z mięsa me pozywa, a przytem się 
chędogo utrzymuie. Bylibyście navzdro- 
wszymi ludźmi, gdybyście nie obcinali 
kołtonow; a przytem pozbylibyście się 
fałszywych podeyrzeń na tak nazwanych 
czarowników i czarownice, których na 
swiecie niema. -  Kołtuny miewaią także 
panowie, ale rzadziey od was i nie tak szko- 

lwe, dla tego, że ich nieobcinaia, i przez 
to, gdy im kołtun doyrzeie, kołtunowa ma­
terya z nich wyidzie i nie zostaie sie iuź 
w ich krw i, „ie udziela się iuź ich
dzieciom : dla.... tego u panów często
choc matka ma kołtun, (Tzieci [iey niemaia. 
Lecz u chłopow, ponieważ obcinaią za­
wczesnie, materya kołtunowa się cofa zo 
staie w krwi-i udziela się z matki lub oyca 
dzieciom, h ien ia  prawie iedney rodziny 
ch łopskie j, w ktdreyby kołtuny sie nie 
wywnały. Przekonaycie się o prawdzie mo- 
lej rady; nasladuycie Tyrolczyków, i przez 
miłosc waszych dzieci, strzeżcie sie obci­
nać zawczesnie kołtunów.

W . A . W olniew iez.


